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SIDZIEŃ MŁODEGO WYBORCY 


(HSI). Harcerze z drużyn HSPS w województwie opolskim ogłosili 
[dzień Młodego Wyborcy. W ciągu 7 dni odbywają się spotkania z 
„ićjdatami na radnych i posłów. Na spotkaniach dyskutują nad 
ami i obowiązkami obywatela, nad ordynacją wyborczą. Najmil- 
[A momentem tych spotkań jest uroczyste wręczenie dowodów oso- 
h 18-latkom. Oni w tym roku po raz pierwszy będą głosowali. 
lu wyborów przyjdą do urn wyborczych w mundurach organiza- 
i W gronie swoich rówieśników. Młodsi harcerze trochę z za- 
' przygotowują dla nich upominki. (ew) 


| A 
| W JĄ Z E P || N I E RZEPIN (HSI). Chyba mało 
3 la kto wie, że przy Technikum 
' Leśnym w Rzepinie istnieje i 
| sa DZIAŁA działa Harcerski Klub Miłość 
AŻ ników Indian „Catawba . 
Prowadzi on działalność”pro- 
pagandowa dotyczącą historii 
i kultury Indian obydwu Ame" 
ryk. Ostatnio harcerze zorga- 
nizowali wystawę poświęconą 
problematyce indiańskiej. 
Cieszyła się ona wielkim po- 
wodzeniem nie tylko wśród 
młodzieży, ale także wśród ca- 


łego grona pedagogicznego. 
(ach) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


4 


CENA 1,50 ZŁ 


FOTOAMATORZY 


NA START! 


„PORTRET DLA KAŻDEGO” 


MILANÓWEK (HSI). Niedawno 
harcerze ze Szkoły Podstawowej nr 
3 w Milanówku zorganizowali ak- 
cję pod hasłem „Portret dla każ- 
dego'*. Fotoamatorzy ze starszych 
klas robili zdjęcia młodszym kole- 


gom. Każdy uczeń za swój por- 
tret płacił niewielką sumę. Dochód 
z całej akcji przeznaczono na wy- 
wyposażenie szkolnej ciemni 


Agnieszka Tondera 


Psy, które gwiżdżą 


INDIE (PAP). Ostatnio odkryto w Indiach nie znany dotych- 
czas gatunek dzikich psów wyróżniających się tym, że zamiast 
szczekania czy wycia wydają dźwięki podobne do gwizdu. Żyją 
one w ściśle zorganizowanych grupach pod wodzą „srefa”" wa- 
tahy. Polują o świcie, a cały dzień spędzają bez ruchu ukryte 


w jakimś ciemnym zakamarku. 


Upolowanq zwierzynę „szef 


przydziela każdemu z psów tej wspólnoty. Gwiżdi 
indyjskie objęły ścisłą ochroną. (ej) * A 


Dzis przedstawiam lys 
—........ 


Stowarzyszenie 


Dziennikarzy 
Polskich 


-  Stoworzysienie Dziennikorzy 
Polskich — twórcza organizacja 
zawodowa — xrieszo prawie 6,5 
tys. dziennikarzy  xotrudnionych 
w redokcjach gazet i czasopism, 
agencjach prasowych (np. PAP, 
Interpress) radiu i telewizji. Naj- 
liczniejszą grupę cilonków SDP 
stanowią dziennikarze worsiaw- 
scy, co jest zrozumiałe re wzglę- 
du na fokt, iż właśnie w stolicy 

ukoruje się najwięcej gazet, ty- 

godników itp. 


Stowarzyszenie Dziennikarzy Pol. 
skich rostalo powolane 12 marca 
1951 r. uchwałą Krajowego Zjazdu 
Związku Zawodowego Driennika- 
rzy RP i włośnie 4 dni temu mi- 
nęla 25 recznica powołania SDP. 
Celem dzialalności stowartysie- 
nia jest stale podnoszenie kwa- 
lifikacji rawodowych i czuwanie 
nad przestrzeganiem etyki dzien- 
nikarskiej. Doskonaleniem kwali- 
likacji dziennikarzy 1ajmują się 
systematycznie kluby i sekcje 
twórcie, orgonirujące spotkania, 
dyskusje i konferencje 1 udzia- 
naukowców, 
przedstawicieli życia kulturalne- 
go, społeczno-polityczinego i gos- 
podarciego kraju. 


Do najstarszych i  rozwijają- 

cych najbardziej ożywioną dzia- 
_ lalność naleią takie kluby jak: 
_Publicystów Międzynarodowych, 
- Dziennikorzy Naukowych, Publi- 
_ cystów Rolnych, Krytyki Teatral- 

nej i Filmowej. Klub Publicystów 

_ Polityki Kulturalnej rorganirowal 
| na pryklad przed kilkoma dnia- 
mi interesującą „Sesję Wawel- 
ską” na Zamku Królewskim w 
Krakowie nt. znaczenia wawel- 
skich zbiorów sztuki w kulturze 
narodowej o tokie sposobów 
konserwacji zabytków  aorchitek- 
tonieznych. 


Kaidego roku SDP przyznaje 
dziiennikarriom  stereg nagród, 
wśród nich najwyiszą — nagrodę 
im. Bolesława Prusa. Otriymują 


ją publicyści 1a caloksztalt 
twórczości dziennikarskiej, spo- 
lecziną pasję i 1aangaiowa- 


nie. Dla młodych, szczególnie u- 
1dólnionych dziennikarzy, ufun- 
dowano przed 24 laty takie do- 
roczną nagrodę im. Juliana Bru- 
na. 


SDP lącią umowy o współpra- 
cy 1 podobnymi organizacjami 
1 11 krajów. Polscy dziennikarze 
uczestniciq w  międrynarodo- 
wych seminariach i naradach or- 
ganirowanych prie1 Międzynaro- 
dową Organizację Dziennikarzy 
©tax międzynarodowe  federocje 
prasy filmowej i sportowej, po- 
pularnonaukowej, krytyków  te- 
lewiryjnych i dziennikarzy  tury- 
stycznych. (ag) 
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Sumatra, Jawa, Celebes, większa część Borneo, a 
takie Timoru — oto główne i najbardziej inane wy 
spy Archipelagu Malajskiego, chociaż faktycznie jest 
ich około 3 tysiące. Ał tyle wysp wchodzi w skład In 
doneuji. Mało tego, od 1963 roku 
również zachodnia część Nowej Gwinei, tzw 
Zachodni. Łącznie wszystkie wyspy stanowią obszar 
prawie dwóch milionów km kwadratowych. Indone- 
zja jest więc największym państwem wyspiarskim. 
Charakterystyczną cechą krajobrazu 


szczególnie Jawy, są wygasle 


kie 
grożniejszych należał wybuch 


nalety do niej 


wielu wysp, 
czynne wulkany. 
Tych ostatnich jest ponad 70. Mniej więcej raz na 
rok wybucha jeden wulkan, powodując często wiel- 
stłaty materialne i śmierć tysięcy ludzi. Do naj- 
krekutau (1883 rok), 


który pociągnął 1a sobą aż 30 tysięcy ofiar. 


Irian 


cernu. A są one niemale 
ponod J miliardy dolarów 

6 €łym dowiedrioł sda w 
czerwcu 1975 roku zdumiony 
parlament lak więc rwięqk 
sione wpływy tiw. petrodola 
rów gwaltownie stopniały. I 
nikt nie we driś — cry rosto 
*owone przez państwo środki 
rorodcre (rwiąkszona kontro 
la) rapobiegną na przyulość 
ponownemu kryrysowi, qgdył 
jego przyczyny tkwią w ca 
lym systemie świata kapitali 
stycznego. 


Pięć głównych 
kłopotów 


Indonezja sto również w o 
bliczu innych powałnych pro 


ciqgu rośnie w szybkim tem 
pie (ok. 2 proc. rocznie). Sto- 
sowane dotychczas metody o- 
graniezenia prryrostu nie sq 
wystorczające, siczególnie 
wśród ludności muzułmańskiej 
Jeśli więc rząd nie wymyśli ja 
kiegoś sposobu na ogroniere 
nie urodzeń, wszelkie próby 
wydłwigniącia kroju na wył 
sty potlom mogą okorać sią 
iluzoryczne 

© WYŻYWIENIE. 

Posiodojąco bardzo łytną 
riemią Indoneija w dolstrym 
ciągu musi wydawać znac 
na cząść swych dochodów no 


. KORUPCJĄ 


Lopówki 
stanowią jedn. * 
Nezyjskiego 
ostatnim 
Suhorto poc 
ników adminiy 
wej w nadziej % 
na Częściowe 
graniczenie „Pn 
ty, w dolsty , 
cokolwiek 
płacić 


Ipolą,, 
czqgją M 


twoll 


ta 
lopówy 


„Bllny Człgy 


A jaki jeg „., M 


lqtwi 
Hat 


Z całą pewnością można 
ze wszystkich 


Południowo - 


twierdzić, że 
państw Azji 
Wschodniej 

najlepsze perspektywy rozwo- 
ju. Posiada bowiem wszystkie 
niezbędne atuty: olbrzymie 
zasoby (taniej siły roboczej 
(liczbo ludności tego kraju 
przekroczyła _ obecnie 130 
mln). wiele bogoctw 
ralnych, łącznie z najbardziej 
urodzajnymi glebami, na któ- 
rych rosną nie tylko tropikol- 
ne dżungle, drzewa kauczu- 
kowe, ryż, kawa, herbata i 
przyprawy korzenne; sa tam 
także w wielkiej obfitości zo- 
soby takich minerałów, jak: 


Indonezja ma 


natu- 


węgla, rudy żelaza, boksytów, 


„Indonezyjski 
tygrys” ocalony, 
chociaż... 


Wszystko szlo świetnie do 
pewnego momentu, aż tu no- 
gle wybucha kryzys w poń- 
stwowym koncernie naftowym 
— Petraminie. Dla Indonezji 
było to prawdziwym zosko- 
czeniem. W jaki sposób to 
największe imperium pizemy- 
słowe Azji Południowo-Wscho 
dniej, a dwunaste, co do wiel- 
kości w świecie, mogło po- 
paść w kłopoty  linansowe? 
Petramina zajmuje sie nie 
tylko wydobyciem ropy i jej 
przęróbką, ale także produk- 
cją stali, nawozów sztucznych, 
płynnego gazu ziemnego... 
Koncern finansował również 
rozwój rolnictwa, żeglugi, lot. 


C'harakterystyczne budownictwo wiejskie na 
spie Timor. 


import ryłu, Choclał w rol Indonetjif N, 

nictwie pojowiają siq pewne nej włościw z „ 

pozytywne objawy (akcja u M tolisto ..- 

iwiodomiająca na wy, po Śuhorto. p. M 

więkstenia plantacji, nawod du lotoct Haka y 
becnie illniejsn, „i 
wiek i nie mo "i 
W dalszym 
nieśmiały, taws,, *% 
ty. Mimo  tyej 


wysilków wciąj 


lee 


w nim do 


wonego dyktotw, 
go (od pewne: 
dzi po cywilnem 
koledzy genaralowi, 4 
osobistości cywilna 
odwogi +priecimć 
kolwiek 
Jest on ollą 
niq we wszystkich 
tycia 
o problemach 
nicznej 

Prową ręką 
ormio, a właże 
wie Wojskow 
pełnię władzy 
wszystkich u 
ich nie ob 
mosy ubogich 
zresztą moża 
generałów? St 
swoszeni 
sądowe 
tywność polity 
po rzezi z 196 
do podziemia b 
zo słobi, by przecwia 
dyktaturze ormii. 0 
nych partii politycz 
downo — podpo: 
reżimowi, w nh 
czono w dw 
jeszcze lotwiejs: 
wonio. 


0ś Północ - 
Południa 


kroju, nię 


wy- 


niklu, mangonu, cyny i wie- 
le innych. 

Największy jednak dochód 
daje państwu wydobycie ro- 
py naftowej (8 miejsce w 
świecie). Zwiększenie się po- 
pytu na to płynne złoto w 
zasadniczy sposób wpłynęło 
na całą gospodarkę. W lip- 
cu 1974 roku Indonezja, jo- 
ko państwo należące do 
OPEC (międzynarodowej or- 
ganizacji państw producen- 
tów ropy naftowej), podniosła 
ceny z 2,93 do 12,60 dola- 
rów za boryłke ropy. Jak la- 
two policzyć, dochód państwa 
z tytulu eksportu tego surow- 
ca powinien gwałtownie wzro- 
snąć. A jednak tak się nie 
stało. 


miny; 


dziwa 


ku ub. 


roku i 


gdyby z 


nictwa, budownictwa, a nawet 
turystyki. 

Pierwsze oznaki kryzysu za- 
znaczyły się w drugiej poło- 
wie 1974 roku, gdy Petrami- 
na słonęła w obliczu zwięk- 
szojących się długów i nie- 
możności spłacenia krótkoter- 
minowych pożyczek. Alefpraw- 
katastrofa 
grozić koncernowi na. począt- 
pewnie skoń- 
czyłaby sie upadkiem Petra- 
odsieczą nie 
przybył sam prezydent Suhar- 
to. On włośnie postanowił o- 
calić „indonezyjskiego tygry- 
sa” — jak nazywa się nie- 


zaczęła 


blemów, które w większosci 
są udziałem krajów rozwija- 
jących się. Oto niektóre z 
nich: 

© _ TWORZENIE 
PRACY. 

Liczba bezrobotnych, lub 
zatrudnionych w niepełnym 
wymiarze godzin, wynosi 15— 
30 proc. siły roboczej. Chcqa 
zmniejszyć bezrobocie, trzeba 
tworzyć nowe miejsca pracy. 
Ale tokie rozwiązanie w pew- 
nym sensie musi odbić się na 
szybkiej modernizacji kraju. 
Im bowiem nawocześniejsze 
maszyny, tym mniej ludzi po- 
trzeba do ich obsługi... 


MIEJSC 


nienia itp), które budzą na 
dzieję na poprawę, a może 
nawet samowystorczolność 


© TRANSMIGRACJA. 
Kraj tysiąca wysp jest bar- 


dzo nierównomiernie zolud- 
niony. Najbardziej przelud- 
niona jest Jawa — mieszka 


tu ponad dwie trzecie ludno 
ści, podczas gdy tereny tej 
wyspy stanowią jedynie 7 
proc. powierzchni kraju. Gęs- 
tość zaludnienia na Jawie wy- 
nosi aż 580 osób na kilo- 
metr  kwodratowy (średnia 
krajowa — 60 osób). Wszyst 


ływają na now 
myśl tako pow: 
wojskowych Ź 
im się zmontk 
Północ—Poł: 
z Japonii, Aus 
czywiście 
lityczny 
miałby — zd 
—  stonowic 
porę dla pos 
w tym rejonie. 
dlo rozwoju ide 
nych. Zapominoją 9% 
nikomu jeszcze n zę 


Indone: 


kiedy Petraminę — polecając 
Centralnemu 
nezji honorowanie wszystkich 
zobowiazań finansowych kon- 


Bankowi Indo- CIOWE. 


© PROBLEMY LUDNOŚ- 


130-milionowa 
donezyjczyków 


rzesza  In- 
w _dałszym 


© Kto winien? 


Anka ma 14 lat. Od kilku lat nale- 
ży do harcerstwa, ale i w drużynie, i 
iw zastępie jest uważana za dziew- 
czynę mało aktywną. „Na nią nigdy 
nie można liczyć!” — skarży się za- 
stępowa. I opowiada — o zbiórkach 
na których Anka była nieobecna, o 
wycieczkach, na które miała poje- 
chać, czekały na nią a ona... po pro- 
stu nie przyszła, o tym, że do tej pory 
nie ma munduru. 


Anka słucha tych wyrzutów ze 
spuszczoną głową. Nic nie mówi, za- 
stępowa ma przecież w końcu rację, 
to wszystko prawda. 


Ale jest i druga prawda, prawda 
Anki. Prawda, o której za nic w 


swiecie nie powiedziałaby koleżan- 
kom ani instruktorce. Wstydzi się, że 
będą się z niej śmiały. Sprawa pole- 
ga na tym, że Ance rodzice nie po- 
zwalają należeć do harcerstwa, bo... 
uważają to za stratę czasu. „Ty się. 
Anka, lepiej ucz! Nic nie musisz w 
domu robić, obowiązków nie masz 
żadnych, powinnaś przynosić ze 
szkoły same piątki! Powinnaś a prze- 
cież i czwórki miewasz, nigdzie nie 
pójdziesz, szkoda czasu!” 


Wrogiem piątek jest w domu Anki 
niemal wszystko — właśnie harcer- 
stwo, ale i bliższa koleżanka, i kino, 
i zbyt długi spacer, i książka inna 
niż szkolna lektura. Jak kiedyś za- 


brała się Anka do własnoręcznego 
uszycia modnej, długiej spódnicy, to 
mama strasznie na nią. nakrzyczala 
i.. na wszelki wypadek sprawiła 
„biednemu* dziecku dwie takie spód. 
nice. Jedną w kratkę, a drugą z czar- 
nego aksamitu. Żeby jej przypad- 
kiem nie przyszło znowu do głowy 
czasu na takie głupstwa tracić, jesz- 
cze by kto pomyślał, że rodzice o nią 
nie dbają, że nie ma w czym chodzić! 

Anka ma w czym chodzić, ale nie 
ma... dokąd chodzić. Cały czas musi 
spędzać bowiem nad książką i zeszy- 
tem. Dla swojego dobra. Tak mówi 
mama. 


Anka ogromnie kocha swoją ma- 


mę. Właściwie, to... teraz już nie wie 


kie dotychczasowe — projekty zamknąć  drzw 
transmigracji, czyli przenie- ideami, przynajm 
sienia Jowajczyków na inne szą metę 6 
wyspy archipelagu, okazały ST. BOR 
się bezskuteczne. Zdjęcie 
4 
Miło jej nie jest. Mimo „4 


czy kocha. Ma do niej żal — o tę 
spódnicę, o harcerstwo, o to, że jak 
wspomniała o ewentualnym wyjeż 
dzie na letni obóz, to mama tylko 
uniosła wysoko brwi i z góry już 
było wiadomo, że nie ma co dalej na 
ten temat mówić. Żal jednak żalem, 
ale nie zdobędzie się na to, żeby się 
koleżankom poskarżyć, żeby te nieo- 
becności na zbiórkach jakoś wytłu- 
maczyć. Bo Anka należy do harcer- 
stwa potajemnie, mama nic o tym 
nie wie, ale i zastępowa też nie wie. 


Gdyby wiedziała... Oh, gdyby wie- 
działa, to najprawdopodobniej byłoby 
jej Anki ogromnie żal, Sama pewnie 
nic by nie poradziła, ale jakąś radę 
znalazłaby może drużynowa, a jeśli 
i ona nie, to albo szczepowa, albo na- 
wet dyrektorka szkoły, wielka zwo- 
lenniczka harcerstwa. Ale nie wie- 
dzą, Anka pilnie swojej tajemnicy 
strzeże. I wysłuchuje uwag. Ze spusz- 
czoną głową. 


jednak za nic w świecie — 
mówi — nie zrezygnowała 
nielicznych zresztą, DO 
uda jej się z domu wym 
rek. Lubi to. I koleżank kę 
stępową, a za drużynową 1a 

by wskoczyła. Dosłownie 


nie 
knąć 
j lubi 


l wszystko trwa dale 4% 
W domu kręci, kłamie © „rq 
kółko matematyczne, mo w f 
mienia, że okłamuje rodzić, zj 
sza się, że w imię „wyż 


zych 


Czy długo tak wytrz 
dzi, że długo, że się Prz 
pytanie jednak, 
wszystkim dobrze, 
głową. My 

Nie mam zamiaru w 
winnych tej sytuacji. 
podkreślić, że jest ich 
pozornie wydaje. Sama 


OMU Nikt nie zasłużył 
Uwołom, łe trudno jest jwoc k 
K muś przywileje to mało Rh tokich 


ludzi, którzy mogliby : zystym su 
mieniem powiedzieć, ie zrobili wszyst 


ko, co do nich noletok 


ZB YA JIRA KIE rrzeba zapracować 


Na przywilej Irreba sobie rapraco 
wać, Często momy prelensje do nau 


czycieli, ie bordzo lagodnie oceniają 


1 eliminować przy- Na te pytania próbujemy znależć dobrych uczniów, gdy nie noucrą vie 
Nie „ada życia. Kaidy odpowiedź w dyskusji „KOMU lekcji. Uwoła ślą ' lo ta: rietprowiedi 
wilejów © rodrinie, szkole), ole PRZYWILEJY", którą prowadzimy jego, ie «| wiorowi uemiowie na ten 
je mo stkie są słuszne i 5Pra- od kilku tygodni. Dxiś kolejne przywilej bardto ciętko pracowoli: ślę 
nie wstys tak twierdzi Boieno. wypowiedzi. czeli nad książkami, wkuwali, nie ba 
O [I 7 tarstego brata, który wili się, tylko uczyli Re o 
_Mire FE wielu przywilejów, bo... Bez przywilejów! romy! Ptyyz 
kory: 


sta 4 Żana nie moie zro- OR Sok Jol wacjatiych Pomagać 


gt star” iel ma- rzywilejów. Każ inien sza i 
dlaczego nauce wię.  grodzany odpowiednie west ©. dając przywileje 


. o pr Si: z 
tematyki czt a gorsi mu- slug. Jeśli Wojtek zasłużył na funkcje Jeśli ktoś zoslużył — lo powinien 
gii dobrym uci u, zostępowego to bardzo dobrze, że nim mieć przywileje. Bardzo dobrzy ucr- 
gię MęCyć sami. zostal. Nie powinno mu to jednak prie-  niowie wiedzą, łe na pewno dostaną 
sq 5! żą się większe przy- slanioć przyjaźni r podwładnym. Jed: się do upragnionych szkół średnich. To 
Komu noleiq się wię leżą? no nie mo nic do drugiego przecież ogromny przywilej. Ale przy 
jet Cr w ogóle się należą Gośka  wileje powinni mieć lakże ci, któr 


inojduja sie w trudnej sytua któ 
Wiebo pomóc. A pomóc motr ja 
yrtywilej. Dlateg którry maja trud 
ne warunki w domu moga mieszka 
internacie dostają stypend Prry 
eje sa potrrebne! Trzeba tylko spra 
wiedhwie je rordniela 
Alka I 


A 1 kim ty się zgodzasz? Cry 
tak, jak Gośka uważłosz, ie nic 
powinno być przywilejów? Dla 
ciego? A mołe przekonala cię 
Alko? 

Czy przywileje są potrzebne? 
Co to znaczy, łe są sprawiedliwe 
lub nie? Kto ma prawo nadawać 
przywileje? Kiedy? Komu? 

© Zastanów się| 

© Porozmawiaj 1 kolegami 

© Napisz do nasl 

Dyskusja „KOMU PRZYWI 
LEJ?" trwal Czekamy na Twoją 
wypowiedź! Zdecyduj się! Na 
piszl Na kopercie zaznacz ko 


niecznie: „KOMU PRZYWILEJ?” 


KLUB NASTOLATKÓW 


ZANIM 


WSIĄDZIESZ 


© 


Przyjemnie jest wi 
dzieć, jak po ulicach 
naszych miast jeżdżą e- 
leganckie autobusy, jak- 
by prosto z fabryki. 
Pamiętam, kiedy ludzie, 
mając trochę wolnego 
czasu, czekali specjal- 
nie, aby zabrać się 
„tym nowym  Berlie- 
tem”. Dziś jeździ ich 
już _ dużo. Przewoża 
dwie trzecie warsraw- 
skich pasażerów, tzn. 
ponad 2 miliony osób 
dziennie. Co rano na 
ulice stolicy wyjeżdża 
1720 tych autobusów. 

Troska o nie jest jed- 
nym z warunków spraw- 
nej komunikacji. , Za- 
mieszczone tu zdięcia 
próbują pokazać pracę 
ludzi, dbających o to, 
aby jeździło nam się 
sprawnie, wygodnie | 
szybko. 

Tekst i zdjęcia: 
K. ADAMOWSKIEGO 


Palące i... bijące 


W tym tygodniu pan dyrektor 
wyznaczył mnie | mojej kole- 
żanee dyłur przy WC dziew- 
cząt Pewnego dnia na którejś 
przerwie poczułam w ubikacji 
dym. Prędko pobiegłam po na- 
szą wychowawczynią, po czym 
razem wrócilyśmy na pierwotne 
miejsce. | co zastalyśmy? Kilka 
dziewcząt 2 VIII klasy palilo 
papierosy, Dziewczęta te zastały 
ukarane. A ieras, aby alę zem- 
ścić na mnie chcą mnie zbić 
One potrafią bić tylko mlod- 
szych od siebie, a że aą w s1iko- 
le najstarsze porwalają sobie 
na wiele. Może myńlą, że ja po- 
skarżyłam tr chęci dokuctenia 
im? A ja przecież zrobilam to 
dla ich dobra Bo wszystkie 
dziewczeta wchodzące do WC 
erdychają ten dym i s=kodzi im 
om prawie tak. jak tym. które 
palu. Może ten list przeczytaja 
ie paliew” | i niepalacr I 
wsyznaja mi racje 

Sala czytelniczka 


Danste Kazimir 
wiercia, ul. Lukaszka 60. 
biorąca udział w Turnieju 
Wiedzy Obywatelskiej 
prosimy m podanie aktu 
alnego adrrsu. Czeka ma 
Ciebie hon książkowy. 


nauczka, 1» znaczy ja. Pzicwczy 
ny z mojczo bloku 
manie oraż ml inny 
*zek. poniew: uważa ja 
rozpicszrzo: Myśla. e mam 
dvźo czasu, a te przecieź nie 


prawda, źcć ja nie mam obo 
wiazków. bo w domach.  zdzie 
jesl dwoje lub wiecej dzieci 
praec «w podzielenie. a u jedy 


ruków cnlą le pra musi wy 
keonywae jedna dziecko! 
zma 


Szkoła im. Ignacego 
Krasickiego 


Mieszkamy 1 miejwowosci 
slóra nazywa sie Rzeczpol i tam 
cź chodzimy do szkoły podsta- 
wowej. Jako patron» naszej 
szkoły chcemy wybrać sobie 
wypitnego poetę cpoki Oswiece 
nia Ignacego Krausickiesn. Po 
nieważ był on związany z zie 
mią warmińska prosimy miła. 
dzież z Lidzbarka Warmińskiego 
o nawiązanie z nami kontaklu 

Uczniowie kłasy VII i VIII 
Szkoły Podstawowej w Rzeczpołu 

M-155 Krzywczo 


Andrzej Stanisławek (13 
lat); Bujaków 155: 34-116 
Kobiernice, interesuje się 
filatelistyką I problemami 


morskimi. Chce nawiąrać 
koniaki z rówieśnikami o 
podobnych  zainteresowa- 
niach. 


Czy nauczyciele 
mieli rację? 


Jesteśmy uczniami klasy os- 
mej. Pod koniec okresu nauczy - 
<icle zapowiedzieli nam. że w 
jednym dniu odbędą się dwie 
klasowki: z fizyki I z jęz. pol- 
-kiego. Gdy zwróciliśmy uwaęe. 
że Kodeks Ucznia sprzeciwia 
sie temu. odpowiedziana nam 
zo to nic nie szkodzi, Słabsi ko- 
ledzy. którzy nie mogli przygo- 
lować się do dwóch trudnych 
klasówek. nie przyszli do szko 
ły. Na 21 uczniów obecnvch by- 
lo zaledwie 12 Klasówki nic 
odbyły sie. a my zostaliśmw u- 
karani w ten sposób, że do koń 
ca roku nie będziemy uprzedza- 
ni o pracach klasowych. Prosi- 
my więc o wyjaśnienie. czy nau- 
szocie mieli prawo tak posta 
pić. 


Klasa ósma A 
Od Redakcji: 


Kodeks Ucznia mówi a iym. 
że uczeń ma prawo znać co naj- 
mniej z lygodniowym  wyprze- 
dzeniem termin pisemnega 
sprawdzianu | że może być tyt- 
ko jeden sprawdzian w ciągu 
dnia. Wsaystko jest jasne. Są- 
dzimy więc, że nasz komentarz 
iest rbyteczny? 

Nie popieramy jednak nie 
przychodzenia de szkaly! 


MOSKWA 
PRZED 
OLIMPIADĄ 


OWIEDZ Antoszku — spy 
tałam  14-letniego syna 
swoich moskiewskich zna- 
jomych. zapalonego kibica lekko- 
atletycznego — jak sobie wyobra- 
żasz Olimpiadę w Moskwie? 


> Odpowiedź pudła niemal bez chwi- 
li namysłu, tak jakby dla Antoszki 
była to już sprawa przemyślana i 
zamknięta. 


— Moskwa będzie śliczna: świeżo 
otynkowane kolorowe domy, ozdo- 
bione plakatami najlepszych spor 
łowców świata i girlandami kolo 
rowych lampek. Na ulicach tysiące 
roześmianych ludzi. Jedni spieszą, 
by obejrzeć zawody sportowe, inni 
— zabytki starej Moskwy, a jeszcze 
inni — po prostu ulice. Przecież 
wielu z nich będzie po raz pierw- 
szy w naszym mieście. Z głośników 
będą stale płynęły informacje o tym 
co się dzieje na stadionach sporto- 
wych i wesoła muzyka. 


„Antoszka tłumaczy mi z zarumie- 
nionymni policzkami i błyszczącymi 
oczami. Tak jak wielu mieszkań- 


ców jest dumny, że po ruz pierw- 
szy w historii ZSRR zapłonie lu 
znicz olimpijski. 


A tymczasem... Na ogromnym, o 
krodzonym placu, niedaleko Uniwer< 
sytetu Moskiewskiego, gdzie ma sta. 
nąć wioska olimpijska na 12 tysię: 
cy ludzi, jeszcze nic nie ma. Tyl- 


ko mała tabliczka informuje, że 
właśnie tu będą mieszkać zawod- 
nicy prawie ze 140 krajów. 


Wszystko 
dla kibiców 


Już w tej chwili przygotowane 
są projekty modernizacji wszystkich 
istniejących w Moskwie obiektów 
sportowych, by odpowiadały stan- 
dardom światowym i normom Mię: 
dzynarodowego Komitetu Olimpij- 
skiego. Planuje się m. in. pokrycie 
dachem stadionu na 140 tys. asób 
na Łużnikach. Przewiduje się rów- 
nież budowę 10 nowych stadionów. 
Czterysta tysiecy kibiców sporto- 


wych będzie więc mogłę jednocześ- 
. Va 


AK ty 


Mówią do niej Mariola, 
chociaż naprawdę na imię 
ma Janka. To drugie, ład- 
niejsze, wymyśliła Beata. 
— Masz takie wsiowe imię, 
krowami pachnie — stwier- 
dziła, kiedy się zaprzyjai- 
niły — od dziś jesteś Mario- 
lą. | Janka się zgodziła. 
Bądź co bądź przyjażń 
z Beatą była dla niej 
ogromnym wyróżnieniem. 


EATA przyjechała do ich 
miasteczka z samej War- 
szawy. Ładna, modnie ub- 
rana i patrząca na wszystkich z 
góry. Dziewczęta bardzo jej nie 
lubiły, za to chłopcy szybko zro- 
bili z niej szkolną gwiazdę. Na- 
wet Grzesiek, chłopak Janki, gdy 
na horyzoncie zjawiała się Bea- 
ta, wychodził ze skóry, aby tylko 
zwróciła na niego uwagę. Janka 
płakała w poduszkę, a kiedy bra- 
la lusterko, z którego patrzyła na 
nią okrągła twarz z perkatym 
nosem, wzdychała smutno: — 
Gdzie mi tam do Beaty! 
Przyjażń Janki z Beatą zaczę- 
ła się bardzo dziwnie. To było na 
noworocznej, szkolnej dyskotece. 
Beata królowała. Tańczyła tak, 
że dziewczęta zieleniały ze złości. 
_ Zgarnęła wszystkich najładniej- 
szych chłopaków, Grześka też. 


Janka początkowo udawała, że 
jej nic na nim nie zależy, że ba- 
wi się znakomicie, ale później nie 
wytrzymała. Zamknęła się w 
szatni i szlochała. Tam ją właś- 
nie odkryła Beata. 

— Nie becz głupia! Nie zjem 
ci twojego chłopaka. Lubię się po 
prostu bawić. Masz chusteczkę, 
wytrzyj nos i oczy. Tutaj jest pu- 
der, mam też tusz, jeśli chcesz, 
pomaluj sobie rzęsy. h 

Janka pomalowała. chociaż ba- 
ła się, że ktoś to odkryje i bę- 


nie ogląduć przebieg zawodów, Wlu 
śnie w Jesieni ubieglego roku za- 
kończył się konkurs na najbardziej 
tunkcjonalny | estetyczny obiekt 
sportowy, Ostateczne rozstrzygnięcie 
konkursu należeć będzie do jury spe- 
cjalistów, mle mieszkańcy również 
mają możliwość wyrażania opinii. 
Komitet Olimpijski zorganizował bo- 
wystawę  załoszonych prue 
gorących dyskusji wśród 
moskwianie są żywa 
przebiegiem przyko- 


wiem 
Sądząc z 
oglądających. 
zalnieresowani 
tlowań,. 


Wedłuk obliczeń organizatorów, 
dziennie będzie przybywać do Mo- 
skwy 100 tysięcy turystów zagrani 
cznych i 100 tysięcy z republik ra- 
dzieckich. Dla nich właśnie prze- 
widuje się budowę 40 tysięcy miejsc 
hotelowych, tyleż samo w restaurn- 
cjach i barach szybkiej obsługi. Np. 
ogromny kompleks hotelowo-gastro- 
nomiczny powstanie w rejonie 
Izmaiłowa. Stąd jest tylko 15 mi- 
nut drogi metrem do Łużnik, gdzie 
będą odbywały się główne konku- 
rencje lekkoatletyczne. Na cele ho- 
telowe planuje sie przeznaczenie a- 


WOJEGO domu Janka 

nigdy nie lubiła. Ojciec 

pił prawie codziennie, po 
przyjściu do domu urządzał 
awantury, brał się do bicia. Mat- 
ka wiecznie zapracowana, zabie- 
gana pomiędzy fabryką, domem 
i dodatkowymi pracami, które 
brała, aby jakoś związać koniec 
z końcem, nigdy nie miała czasu 
dla swoich czterech córek. Dom 
prowadziła właściwie najstarsza, 
19-letnia Zosia. Janka, nieraz pa- 
trząc na matkę, obiecywała so- 


- GDZIE MI TAM 


dzie awantura. Nie chciała na- 
razić się na kpiny Beaty. 

Od czasu tej szkolnej zabawy 
zaprzyjaźniły się na dobre. Jan- 
ka starała się naśladować Beatę. 
Obcięła grzywkę, nosiła pożyczo- 
ne od niej ciuchy. Beata nauczy- 
ła ją modnie tańczyć, malować 
się i palić papierosy. Każdą wol- 
ną chwilę spędzała z Beatą. 


lofh 


bie, że kiedy zdobędzie zawód, 
zacznie dobrze zarabiać i wyjdzie 
za mąż, zabierze matkę do siebie. 
Taki prawdziwy, ciepły i miły 
dom był jej największym marze- 
niem. 

Janka nigdy za dobrze się nie 
uczyła. Brak zdolności nadrabia- 
ła pracowitością, ałe kiedy za- 
częła przyjażnić sie z Beatą. za- 


kademików, podmoskiewskich mote- 
lii ośrodków campingowych. 


Powiedz, 
co chcesz wiedzieć? 


Dla przybyszów spoza Moskwy 
prawidłowa informacja, jak poru- 
szać się w ośmiomilionowym mies- 
cie jest rzeczą podstawową. Jest to, 
jak się sama przekonałam, problem 
lakże dla moskwian, którzy często 
nie byli w stanie odpowiedzieć jak 
dojechać do odległej dzielnicy. Z 
myślą o zaradzeniu tym problemom 
Komitet Olimpijski opracował pro- 
gram zabezpieczenia systemu infor- 
macji. Począwszy od przewodników 
po Moskwie, folderów, informato- 
rów sportowych i kulturalnych, wie- 
lojęzycznych napisów, a także szta- 
bu wykwalifikowanych ludzi, aź po 
supernowoczesne środki informacji. 
Najbardziej zafrapował mnie pro- 
jekt elektronicznych tablic informa- 
cyjnych, połączonych z centralnym 
bankiem informacji. Od nich, po 
naciśnięciu odpowiedniego guzika 
będzie można uzyskać wiadomośc: 
o aktualnych wynikach sportowych 
jakie padły na wszystkich stadio- 
nach olimpijskich Moskwy. krótkie 
życiorysy mistrzów w danej konku- 
rencji, a także propozycje progra- 
mu kulturalnego. W ciągu kilku se- 
kund każdy otrzyma również infor" 


Stadion na 
Lużnikach 


brakło jej czasu na naukę. Wy- 
pady do Warszawy, dyskoteka, 
kawiarnia. Coraz częściej łapała 
dwóje i nie wiadomo jakby skoń- 
czyła ósmą klasę, gdyby nie daw- 
na dobra opinia u nauczycieli. 


O „podstawówce” kontak- 
P ty z Beatą prawie się ur- 
wały. Ich szkoły były w 
różnych miejscowościach. Beata 
zaczęła chodzić do liceum ekono- 
micznego, a Janka do zawodów- 
ki. Ze szkoły Janka była zado- 
wolona. Nauka szła jej dobrze, 
miała zostać ślusarzem, mechani- 
kiem maszyn biurowych. Spotka- 
ły się któregoś dnia na wiosnę. 
Janka nie poznała przyjaciółki. 
Rozjaśnione włosy, mocno poma- 
lowane oczy. Przegadały wtedy 
cały wieczór. Okazało się, że Be- 
ata przestała chodzić do szkoły. 


— Wiesz — mówiła — to nie 
była szkoła dla mnie. Nie mam 
głowy do matematyki. Chcę iść 
do szkoły odzieżowej, tobie też 
radzę. Zastanów się! Ślusarz to 
nie jest zawód dla dziewczyny. 
Zobacz, jakie masz ręce! 


1 Janka posłuchała. Zaczęły się 
znowu spotykać, jeździć do War- 
szawy, bawić się. W domu zręcz- 
nie to wytłumaczyła i mama na- 
wet była zadowolona, że posie- 
dzi trochę i pomoże. 

We wrześniu zaczęły chodzić 
do szkoły odzieżowej. Ale już po 
miesiącu Janka miała dosyć. 
Stwierdziła, że nigdy nie zostanie 
dobrą krawcową. Nauka zawodu 
szła jej opornie. Toteż. gdy kto- 


ZTERY LATA, TO MAŁO CZY DU7Q, 


mację, gdzie 
wany hotel czy stad 
tam dojechać Pr 
trwania Olimpiady 
specjalna slużba kom 


znajdyje 
TT 


Z myślą nie bp 
o sporclą 


Dla tych, którzy pragną 
coś więcej poza wyczyngw 
wymi, przygotowan: begi 
chlarz możliwości. Tea 
certowe i wystawowe 
będą najwybitniejsze sery, 
tralne, muzyke, 
radziecką. ale 
listycznych. Biura 
nicznej opracowują | 
ne, które oprócz M 
dują zwiedzanie 
Irkucka, Bracka, Ryz 
xrodu. 


sztukę — 


także krzią 


L4 
Mój znajomy Ant 
cztery lata skończy 
Czy będzie jeszcze ge 


swoje marzenio o (4 
dzie w Moskwie? A na 
dzie właśnie tym, ktan 
będzie laur olimpijski? 


BOŻENA ZWOU 


odzieżówka, to 
ciowa” i należy ją 
innego, natychmiast 
chodzić do szkoły. TY” 
Beata wymyśliła 
go. Zostały junaczkami 
OHP. Zarabiały tam PO, 
zł miesięcznie. Część * I 
niędzy Janka oddawa» , 
Kiedy po dwóch n xŚ 
acie znudziła się JU 
Janka nie zgodziła po 
cić do miasteczka Szkoć 
pracy | pienię” 


coś "HF 


ło nauki, 
trwała tak osiem miej 3 
niej dostała 14-dniov" 


nie zjawiła się Już w 
wu spotkała Beatę 


A 
gi 
domu byla aw A 


jej, pieniądze Ty 

wały trochę ku 
dzinny. Janka przyr y 
że znowu wróci do *.g 
razem wybiera Si4 rybi 
ki, bo taką szkołę WE 
ta. Na razie siedzi * „fi 
nie ma za co jeździć | 
wy, bo mama przes jł 
wać dawne 50 zło” '„,g 
gapę. Już trzykrotnie gia 
bez biletu. W komis, j; 
szlocha, a gdy mala 7 sh 
że licząc 17 lat nie "mi 
pracuje, tłumaczy * Beal! 
ja wina. To przez „uj! 
nie ona, byłoby * 


ELŻBIETA JET 


nać 


p Gi przeci 


jest WPOWY ry przede 
"gdziekolwiek 
dzić ro4-. 


stron 
jało zdjęc! 
ładnej 


aloxla ponury 

in ie, jaka 

£ zeństwem 
; porwanie 17-let- 
nicy 1 Mediolanu 
„musienia okupu. A 
soki okup zostal 
- Krystynę Mazrotti 
| martwą na wysypi” 


w 
Na ten okup 

składała się 
| goła prowincja - 
E we so po Ka 
przeczytaniu szczegó 5 SŁ! 

rwonio i zbrodni 

|gon rozgadał się, wy- 
buchaj [e okrzykami oburze- 
ja. Można było domyśleć 
B sk. jak bardzo opinia społe- 
ana jest wstrząśnięta tą „stia- 
_smq plaga. jaką stało się o- 
statnio we Włoszech porywo- 
nie ludzi: Od czasu uprowo- 
dzenia wnuko milionera Get- 

ago, akty te zdorzają się 
coroz częściej; przemysłowiec 
Jittorio Gancio, jubiler Gian- 
Bulgari,  chadecki posel 
Pietro Riccio i wielu innych. 
— Większość rodzin mogla zdo- 
- być żądane sumy, ale w wy- 
padku Krystyny zrozpaczonym 
rodzicom musieli pomóc mie- 
PE całej prowincji, i lo 
na próżno.. Mówi się i pi- 
_ sie o”łym, że mafia działa- 
_ jąco dawniej na południu, 
_ rolciąga swe macki obecnie 
_ na cale Włochy, że działa w 
powiązaniu z wysoko posta- 

sobistościami. 

_ Niedawno grupa porlamen- 
_ lozystów Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej przedstawiła na 
konferencji prosowej wstrzą- 
sojący dokument na temat 
dzialalności mafii na obsza- 
: całych Włoch. A więc — 
ja, tolerowanie zbrod- 


z po 102 wybuchają ałe- 
opownicze — zagraniczne 
chcąc lokować swe wy- 
la rynku włoskim, pła- 
wrolne sumy działaczom 
artczym i politykom. 
lenia się głośno nazwis- 
ale jakoś nie słychać o 
sach, podobnie jak dzi- 


Co roku ginie 
10 tysięcy dzieł 
sztuki 


Chodząc wieczorem po uli 
cach Rzymu, zrozumiałam, że 
to właśnie strach — przed no. 
pością, kradzieżą, porwaniem 
- jest powodem owej dziw. 
nej pustki. Jakże wesoła, 
gwarno i ludno do późnej 
nocy była jeszcze kilka lot 
temu rzymska ulica, — Teroz, 
gdy zamykamy okiennice w 
naszym pokoju hotelowym, w 
samym centrum miasta, sły- 
chać tylko głosy pijanych, 
niekiedy pospieszne kroki 
spóźnionego przechodnia. Tu, 


W 
SIĘ 
ZMIENIA 


POD 


NIEBEM 
ITALII? 


w Rzymie, ten całkiem nowy 
nastrój, związany także z tru- 
dną sytuacją gospodarczą 
kraju — jest najbardziej wi- 
doczny. 

Nie odczuwa się go np. 
prawie wcale w Wenecji, 
gdzie przewalają się codzien- 
nie miliony turystów, ale prze- 
cież to tam młodzi komuniś- 
ci, z którymi piłam wino na 
święcie gazety WIPK „Unity” 
mówili z goryczą o plagach, 
jakie plenią się w ich ojczy- 
inie i kreślili wizję uzdrowie- 
nia Włoch, taka, jaką opra- 
cowała ich, licząca prawie 2 
miliony członków. partia. 

Więc do tych „wrzodów”, 
które wyrosły na ciele włos- 
kiego społeczeństwa należą 
także kradzieże, drobne, uli- 
czne, i duże włamania do 
mieszkań i magazynów, i te, 
które wstydem okrywają Wło- 
chy: kradzieże i wywożenie 
za granicę dzieł sztuki. Czy 
dawniej, ktoś, kto zwiedzał 
wspaniałe _ włoskie muzea, 
czuł na sobie stale paraliżu- 
jący wzrok policjanta? Dzi- 
siaj, w rzymskich przybytkach 
sztuki stoją gęsto rozstawieni 
cywilni panowie z broniq i 


nadajnikami. Tam, gduie brak 
policji, po prostu zamyka się 
sale, np. w największym wo: 
neckim muzeum malarstwo 
„Akademii* mogłam robaczyć 
tylko połowę zbiorów. „Brok 
dyokpe ORO —_ umaczyl 
ektor nic nie 
protesty turystów, szeń 
le czy motna się driwić, 
skoro z włoskich zbiorów srtu 
ki ginie rocznie około 10 ty 
sięcy arcydzieł? 


W kinach straszą 
wampiry 


Vinicio i Gigi, młodzi ko 
muniści, mówili nam wtedy : 
goryczą o upodku kultury, 
braku dobrej rozrywki, szcze 
gólnie dla młodzieży. Stałych 
leatrów jest we Włoszech bar 
dzo mało, a w kinach prze- 
ważają filmy tandetne, bez. 
wartościowe. Tok, nowet w 
Padwie, tym mieście, które 
szczyci się swym patronem — 
świętym Antonim, zanotowo- 
lam tytuły filmów, których sa- 
mo brzmienie budzi grozę. Sq 
to więc najbordziej obecnie 
„kasowe” filmy o wampirze 
Drakuli i nojnowszy przebój 
„Le figlie di Dracula" (,Cór- 
ka Drakuli*) jakiś droszczo- 
wiec „Człowiek z Kung-Fu" 
(na plakacie tenże czlowiek 
rzuca się z nożem na kobie- 
tę) i tym podobne wytwory 
chorej wyobrażni. 

Jeżeli prócz tego rodzaju 
rozrywek, młodzi ludzie nie 
mają nic innego do wyboru, 
to powstaje problem, który 
PCI (Włoska Partia Komuni- 
stycznu) traktuje jako jeden 
z najważniejszych w «wej 
działalności. 


Ofensywa w kulturze 


Zwiedzając zabytki starożyl- 
nej Romy, poznałam sluden- 
ta z Bolonii, który spędzał 
wakacje w stolicy. Jego dom 
rodzinny jest na południu, w 
Kalabrii. Dzięki tej znajomoś- 
ci dowiedziałam się wiele o 
Bolonii, w której byłain bar- 
dzo krótko, a o której dużo 
się mówi we Włoszech, sta- 
wiając władze tego miasta 
za wzór w rozwiązywaniu pro- 
blemów, jakie trapią kraj. W 
Bolonii rządzą komuniści, po- 
dobnie jak w kilku innych 
miastach i regionach półnac- 


„ nych Włoch. 


Luigi nie należy do paitii, 
ale jest gorącym. sympaty- 
kiem. Jest wysoki, poważny, 
kruczowłosy, jak wszyscy z po- 
łudnia. 

Luigi opowiadał mi o ini- 
cjatywach podejmowanych 
przez PCI w dziedzinie kul- 
tury. O tym, jak w ramach 
prac społecznych mieszkańcy 
Bolonii odrestaurowali nisz- 
czejące zabytki swego mias- 
ta, jak w zakładach pracy 
powstają amatorskie iealry i 
zespoły wokalno-muzyczne. 
Mówił też o skutecznej pro- 
paganczie dobrej książki, za- 
kłodaniu klubów kultury i 
występach aktorów „czytają 
cych fragmenty poezji i pro- 
zy autorów włoskich i 1ogro- 
nicznych. To budzenie <ointe- 
resowania dla wartościowej 
lektury (w warunkach, gdy 
nawet w kościołach sprzedaj= 
się bzdurne komiksy!) rzucało 
się w oczy i na zabawach lu- 
dowych organizowanych przez 
komunistów. W Wenecji i w 
Padwie widziałam dużo stoisk 
z książkami, wśród nich wie- 
le klasycznej literolury rosyj- 
skiej i radzieckiej. h 

— Komuniści daja dowód, 
że można uzdrowić ten cho- 
rujący kraj — „stwierdzał 1 
przekonaniem Luigi. U do te- 
go wniosku dochodzi coraz 
więcej Włochów, rozumiejąc 
konieczność zmian glębszych. 
strukturalnych. ś l 

..W pociagu, który wiózł 
mnie z powrotem do Wene- 
cji, zastałom znów w wago- 
nie ciszę, jak mokiem zasioł 
Nasi wspóltoworzysze: podró- 
ży siedzieli zosłonięci płach- 
tami „Unity”. czytając wysta- 
pienie Enrico Berlinguera. I 
sekretarza PCI, na wiecu w 

diolanie. Ą 
MWięc coś się zmienia pod 
słonecznym niebem Maiii... | 

Zdjęcie autorki 


Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy 


ZABAWKA 


Te wszystkie kolorowe cudeńka możesz kupić w sklepach 1 zabawka- 
mi, a nawet w kioskach „Ruchu”. Producentem ich są spółdzielnie pra- 


Wowo-Biclic 
występował w 


Irochę ża 


wal 
warszawskiej 


ieko,. 


unowa 


w 


(EJ 


może dla- 
lego że nauczycielka matematyki 
w Liceum Władysława 
strzegła, że jeżeli Fedorowicz nie 
ztezygnuje z Politechniki, to ona 
nie dopuści go do malury. Prze- 
straszony osiemnastolatek skiero- 
woje kroki dv wym. 
PWST. 


filmach 
paru epizodach, i 


zarzucano mu, 


zostal zaangażowany 
Polskim. 


torem i w pierwszych recenzjach 
Że naśladuje An- 


w Teatrze 


obecnie powierzony mu rolę w Łapickiego.  Doskonalił zamierzonej śmiesznoś 

nowej komedii lilmowej pl. ..Bru więc swój kunszt aktorski i ma- lo obawy nie wyzbyłem się do 
net wie Jego uk- rzyl o przeniesieniu się do ro- dzisiaj. 

torski życio! typoww. innej Warszawy. Marzenie — A w jakich rolach zaprezen- 
Wybór szkoly teatralnej nastąpił spełniło się, bo po dwóch latach towal się Pan warszawskiej pu- 


bliczności? 


— Moim pierwszym teatrem w 
stolicy był Teatr. Polski. Wystę- 


długi i już leżąc wykrztusiłem — 
„ża mną!* Zawsze bałem się nie- 


W nowej 
komedii 
filimowej 


ANDRZEJ 


EDOROWICZ 


NDRZEJA Fedorowicza, stwie nie porzucił i w roku na- przed laty w teatrze w Bielsku- wiele nauczyć, 
aktora scen, nie iylko stępnym został przyjęty do Szko- Białej. Grałem wiedy Szwajcara 
warszawskich. znamy tak- ły Teatralnej w Krakowie. Stu- w Zbójcach”. Jedną 4 moich stwa. 
że z iele jinej _..Dobranocki” dia ukończył w 1964 r. i za na- kwe: było patetyczne zawoła- 
dla doroslych. gdzie gral zwykle mową dyrektora teatru w Bielsku- nie „Anioły śmierci — za mną!”. mają sprzeczne poglądy. 
role : irnych Fakterów” Białej. zaczął swój pierwszy se- Przebiegłem więc scenę wielkim 
Sledziliśmy lakże jego podr %on właśnie w jego teatrze. Byl łukiem — krzycząc: „Anioły 
„Ekspresem prowadzonym prz wówczas niedoświadczonym  ak- śmie: — wywróciłem się jak 


technika, 


której wyznaje? 


szczególnie 
chodzi o techniczną stronę aktor- 


— Teoretycy teatru i reżyserzy 


twierdzą, że trzeba emocjonalnie 
podchodzić do roli, inni natomiast 
uważają, że wystarczy doskonała 
znajomość 
środków. Którą z tych teorii Pan 


— Emocja jest to stan, który 
wykracza poza 
wieka. Ponieważ tym, czym dys- 
ponuje aktor jest jego psychika, 
ciało i talent... W emocji nie wła- 
da się całkowicie samym sobą. Z 
biegiem doskonalenia roli, 


„Brunel wieczorowy, 
zdziwilam się weują! Pory 
ról powierzono w 


żel 
lane p.t 
j 


pamięta um Panu bowi am, 
utru STS jako toskny. MK 
twórcę tekstów satyrę UTM 
= Gościnne wysj, Vezny, M 
zaproponował mi Sj W s 
Gralem w jego MU , 
Panie Ionesco Zal toi 
iam z innym SPowolgt em 
nia na teatr i 7 więk" M 
dą interpretacji Gdy 141 


szedl 


KC 


pod 
zalem się Z nim na dc 
lam cudowna publiczne 
nie ma chyba żaden 1, 
Przychodzili 


l 
miejski 0 


zarząd 


by 
LIT 
ludzi, 


na sztukę, z miłościy J."! 


i do tych, którzy 
lo chyba 


'lw 


najszczęśliw 
4 


w moim życiu artysiyc,. 
41 


— Tam (eż odkryln 


w 


żyłkę satyryczną, bo lera M, 
z JĄ 


ylę Pana za aktora k, 


— To dobrze! Nic 
kompleksów 
mieszanie ludzi 
niejszą sztuką 

— Dlatego chyba, jak 
ny teatr wybrał Pan sohi, 7 
komediową kierowaną M 


powodu 


ro: 


warda 


jeśli 


Jedni 


aktorskich 


i moja 
jest 


Sar trudna 


kontrolę 


niu 
ZA Bruno. 


Dziewońskiego, w 
możemy teraz Pana zobaczy” 

— Współpracuję z 7! 
Kwadrat zacząłem także 
stępów gościnnych. Chybą 
się w nim zaprezentowąj 
dyrektor 
wał mnie w nim na stałe 
dawno mieliśmy 
ki angielskiego dramatury: 
Stopparda „Prawdziwy jn 
Dog". Tak, jak cały spekta 
rola Simona 
wielowarstwowa 
do scharakte 
Występowałem 
S. Tyma „Rozmowy przy 
lasu*, 


Myj 

megi, 
dy, 

mam; 


Myśle 
Jest naj 


0 ny, 
Or jj 
Tej, 


dy 


Piotrowski Zaang 


premier 


także 


i w „Pepsi" Pie 


— Dziękuję Panu za tę rom, 
wę i myślę, że coraz częściej h 
dziemy mogli oglądać Pana g 
kawe kreacje aktorskie w (ls; 


MARTA SZTOKFISŻ 
Zdjęcie: Jerzy Troszczyńk 


Iv — Jak wspomina Pan pierwszy 

kontakt z teatrem — zapytałam powałem w nim 4 lata. Większą sztatu aktorskiego, powinna ona 

Andrzeja Fedorowicza — który rolę dostałem w .Wędce Fenik- ustępować miejsca wiedzy, umie- 

zwrócili moją uwagę dobrymi. sany”, gdzie grałem Bernarda. jętnościom. 

choć mało eksponowanymi vola- Najmilej jednak wspominam — Kiedy przeczytałam, że re- i telewizji 

onej mi. pracę z Jackiem /Woszczerowi- żyser Bareja zamierza nakręcić elewizji. 

Niestety. — Opowiem pewien zabawny czem nad „Jarmarkiem” Anou- film, komedię o fascynującym, 

epizod, który przytrafił mi sie ilha. Od niego można. się bylo aczkolwiek tajemniczym tytule 


nie dostał się. ale myśli o aktor- 


Sprawa 224 milionów godzin 


A MOŻE SPEGJALIZACJA ? 


Uważam 
sIruktora 


powołanie 
obowiązkowych 


in- 


prac społecznych za jedno z 


najlepszych 


Irudnej 


wyjść 
ytuacji. Sam stałem 


z 


tej 


się niestety. ofiarą tego nie- 
systemu 
prac. w wyniku czego cho- 
dząc z kąta w kąt dopyty- 
wałem się. gdzie odpracowa- 
nie godzin jest możliwe. W 


kontrolowanego 


rezultacie. 


kiedy uzupełni- 


lem w ciągu paru dni te za- 
ległości w miejskiej biblio- 
iece publicznej przy układa- 


niu książek. wychowawczy- 
ni powiedziała. że może za- 
liczyć mi tylko to, co prze- 
pracowałem na terenie szko- 
ły. I lu nasuwa się kilka 
pytań: 

|. Czy nauczycielka miała 
rację? 

2) Czy szukanie miejsca 
pracy to nie strata czasu? 

3) Czy taka praca kształci? 


Na to uzecie pytanie mo- 
Żemy odpowiedzieć. że w 


małym stopniu. Pożytek z 
tej pracy idzie wprawdzie 
na konto społeczeństwa. ale 
korzyści kształceniowe będą 
mieli tylko ci. którzy wy- 
bierają się w tym kierunku. 
Dlatego też przeszkolony 
instruktor działający na te- 
renie szkoły powinien dbać 
o duże urozmaicenie prac. 
Można by te prace podzie- 
lić na dwie części: prace. 
których głównym efektem 
jest użyteczność dla otocze- 
nia i prace kształcące ucz- 
niów w różnych dziedzinach. 


Proponuję powołanie w 
każdej szkole komórki ucz- 
niowskiej. z przewodniczą- 
cym — przeszkoloną osobą 
dorosłą. która zajmowałaby 
się zarówno zapewnieniem 
frontu pracy. uczniom. jak 


i zapewnieniem ujętego” w 
pierwszej propozycji kształ- 
cącego oddziaływania tych 
zajęć. Efekty takiego kształ- 
cenia byłyby możliwe do 
sprawdzenia na osobnej go- 
dzinie lekcyjnej (nie na wy- 
chowawczej) odbywającej się 
raz na miesiąc lub na dwa 
miesiące. a stopień tych 
zdobytych umiejętności 
świadczyłby o jakości wyko- 
nania powierzonych czyn- 
no W zakres prac wcho- 
dzić może więc nie tylko 
pielęgnacja trawników i 
wycinka powierzchni po- 
wierzonego przez szkołę kla- 
sie. ale także prace. które 
np. wykonuje na terenie 
szkoły woźny, a więc mon- 
terskie i inne. 


WOJTEK 
(I1l kl. LO, Szczecin) 


Na listy odpowiada 
mgr HALINA POKAŁO -LIPIEC 


Chciałabym 


nauczyć 


się 


salta w tył i w przód, ale 


nie wiem jak się 
zabrać. 


1 


steki sportowej 


do 


tego 


Małgorzata 


nale: 


Salto jest jednym z trud- 
ę niejszych elementów simna- 


je 


ćwiczyć wyłącznie pod kon- 
tolą trenera. Ten element. 
jak i inne znajdziesz w wy- 
danym ostatnio podręczniku 
pt.: „Gimnastyka artystycz- 
na. sportowa i akrobatycz- 
na*. który jest do nabycia 
w ksiegarniach i kioskach 
Ruchu 


Moim marzeniem — jest 
gimnastyka artystyczna, ale 
przede wszystkim balet. 
Chciałabym choć jeden raz 
założyć baletki. Gdzie je 
można kupić? 

Magdalena 


Baletki nie nadają się do 
ćwiczeń gimnastyki artysty- 
cznej. Sposób na samodzie|- 
ne wykonanie pantofelków 
podamy w jednym z kolej- 
nych numerów _ Świata 
Młodych*. Natomiast balet- 
ki możesz nabyć w sklepach 
„Cepelia*. 


Mam zbyt dużo tłuszczu 
na brzuchu. Jakie ćwiczenia 
sa najskuteczniejsze na jego 


stracenie? 
> Alina 
Wprawdzie 


nie moja to 


„specjalność*. ale ze wzglę- 
du na sporą ilość tego typu 


pytań odpowiadam: radzę 
stosować ćwiczenie nożyc. 


rano i wieczorem. Leżąc na 
plecach unoś stopniowo no- 
ei do wysokości nie przekra- 
czajacej 30 cm od podłogi. 
Wykonuj na przemian  no- 
życe pionowe i poziome. 
Następnie w tej samej pozy- 
cji wsuń stopy pod szafę lub 
tapczan i trzymając ręce na 
karku podnoś tułów do sia- 
du i opadaj do leżenia. Pa- 
miętaj o stopniowaniu liczby 
ćwiczeń od kilku do kilku- 
mastu jednorazowo. Jeśli te 
ćwiczenia nie przyniosą po- 
zytywnego skutku zwróć się 
do TKKF-u w najbliższym 
mieście. Tam uzyskasz fa- 


chowa poradę i pełny ze- 
sław ćwiczeń  zimnastyki 
korektywnej. 


Nastroila mnie tak lirycz- 
nie moja kuzynka, Marzena, 


Jest w moim wieku i widu- 
jemy się stosunkowo rzadko. 
Ale zawsze się ogromnie lu- 
biłyśmy i jak już nam się zda- 
ry ze sobą spotkać, lo jes- 


teśmy obydwie tym bardzo 
zachwycone. 
Ostatnim razem było to 


trochę inaczej niż zwykle. 
Marzena od momentu przej- 
icia prier próg natychmiast 
1adarla nosa. | 1 góry za- 
częla mnie traktować, i lek- 
cewaiąco tak jakoś, i taki 
ton miala — jak zarozumiały 
profesor w rozmowie z nie- 
śmiałym studentem. Potem, 
jak już po powitaniach ogól- 
norodzinnych  zeszłyśmy się 
we dwie w moim pokoju, .c- 
kazało się, ie to 1 powodu... 
miłości. 

Bo Marzena jest aktual- 
nie 1akochana. Samo w so- 
bie jej zakochanie nie by- 
loby niczym dziwnym, „cho- 
ruje” na to od wieku niemal 
ilobkowego, ale tym razem 
sprawa miala się inaczej — 
Marzena była zakochana 1 
wzajemnością. W „obiekcie”, 
który jest uczniem drugiej li- 
cealnej. | który jest romanty- 
kiem. Świadczyły 0 tym o- 
gromne ilości jego zdjęć z li- 
rycznymi dedykacjami, które 
wyciągnęła ze swojej torebki. 
| okraszała je  litościwym 
spojrzeniem w moją stronę — 
ie ja, biedaczka nie doświa- 
dczyłam takiego ogromu 
szczęścia jak ona. O tym 
szczęściu wygłosiła długach- 
ne przemówienie — że space- 


rują wieczorami (pnt| 
ciność nie spytolom R 
na mrozie trzoskając? 
ie 2 rozy w tygodniu * 
razem do kina i w tist 
mają się 1a ręce, je? 
ciągle mówi, jata ło 0% 
cudna i ie żyć be! ji 
mogą. „No i co!l ń 
triumfalnie na konieć 
wecie opowiedziolst , 
Tadeuszu. Co to lo M 
wie, że ja też Ma 
chlopaka Zaskocył 
bo myślalo, że będ | 
bezkarnie triumfor 
końcu triumtowala 4 
sila mnie o poko" 
Biestety, ne La: 
zdjęcia Tadeus10: / 
Toteż przy nojblóy 
uji poprosilam 9% „gd 
Tadeusz jakby ci 
z1aczql mnie wl gł 
się stalo i dlacir MW 
le, bez powo r 
Gull Co miolom Id 
wiedzialam mu © js 
o swojej klęsce: sł 
myślałam, ie no "ob 
bimy — w końcu 8 
było chodzimy :€ nit i 
ku — iż zrozumie się 
tam! Autentyczt y, 
nieomal zębam: _. | 
Powiedzial w koń id 
swojego zdjęcie gile | 


wystawial nie śl 
A ja zostałam: „i 
Nie, nie 1a anet 


bie. Mam jednoł pi 
ie się Tadeusz n 
calkiem nie P99" gf 
chyba ją most ' 
miećt! W 


7 zieżoWY: 
Eagle rosnąc 
kc „rzebuje GR 
Jnych pracow" 
Ea ich właśnie 
zieżoWwe; przygoto- 
specjalistów zutrud- 
SPootem w różnego 
zakładach OE. 
7 [abrykach. spółdziel- 
1] punktach usługo- 


gu i chlopcy. Któ- 
szybko zdobyć Za” 
po szkole „pod- 
ubiegać się © 
do de 

© j„eżowej. Zdobywa 
ę Kaj zwó krawca 
lekkiej. odzieży 


kiejj dziewiarzu _ ma- 
wego i ręcznego. Nau- 
"ZSO trwa 3 lata. a 
Iwenci otrzymują dyp- 
robotnika wykwalifiko- 
w j prawo do dalszej 
 muki w 3-letnim techni- 
kum. (W Warszawskim Ze- 

Szkół Odzieżowych. 

zimierzowska 60, jest 

ć zdobycia bardzo 


lelejną, chyba jui 
lewanie p 
Rieczywikcie, 
Malustewiki kombina 


ne atektyw , 
do udobycie, ale równocnojcją  etejnie 


megą © pogorieniu jakości 

obrazu. Jedyna rada: M 
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BUDOWA LUNETY 


własnym sposobem 


ku” pisze pon, iż niestety, nie 
może wysyłać odpowiednich 
szkieł do lunety. A miłośnicy Gstronomii 
chętnie kupiliby potrzebne soczewki. 
Myśle, że mój list wybowi pana 2 kłó 
potu, o wielu czytelników wzbogaci o 
jedną czy więcej lunet. A więc zaczne 
wszystko po kolei. Do budowy lunety 
astronomicznej potrzebne sq: dwa ro- 
dzaje szkieł: obiektyw i okular. Są one 
(zwłaszcza obiektyw) trudno dostępne. 
Ja chcąc zbudować lunetę pytałem o 
szkła dwuwypukłe w pobliskim sklepie 
z okularami. Optyk z tego sklepu po 
radzil mi tok: jesli chcesz mieć szkło 
dwuwypukłe to złóż dwa szkła okularo- 
we w jedno, z tym, że wypukłościami na 
zewnątrz (rys. 1). Złożone w ten spo- 
sób szkła dadzą siłę równą dodaniu ich 
sil składowych. Np. dwie soczewki -|- 
1D (dioptrie) tak złożone dadzą jedne 
-- 2D. 
Sam złożyłem najpierw szkła +- 2D 
i + 1D, co po pomiarach odległości 
ogniskowej dało mi f = 33,3 „cm 
(+ 3D). Jako okularu użyłem lupy 
(wroz z rączką) 5 X i o f = 5 cm. 
Dało mi to powiększenie 33 cm: 5 cm 
= 6,6 x. Przy drugiej lunecie zastoso- 
wałem taka kombinację: 1D i + 1D 
co dało mi f = 50 cm (+-2D). Jako 


Po” Prezesie, często w „Tomi- 


gulą = przy wzroście powiększenia (lej 
samej lunety) spado jej jasność 

Szkła okularowe mają średnicę 52 
imm. Budując lunety takie same jok jo 
pomiętojcie, że tubus obiektywu lune- 
ły musi mieć dlugość okolo 18-22 cm 

No rys. 2 widzicie schemat zbudo- 
wanej przeze mnie lunety o powięk 
szeniu 6,6x i 10x 

1 - obiektyw zlożony 1 dwóch szkiel 
okularowych, 

2 - tubus 1 umocowanym obiekty- 
wem, 

3 - tubus lunety 1 umocowanym 
wkladem okularowym (4,5), 

4 - obręci 1 papieru, 

5 - wklad okularowy  dlugości ok. 
15 cm, 

6 — tubus 1 umocowanym okularem 
(7,8), 

7 i 8 — okulor w postaci lupy 51 
1 rączką (7). 

Do całości dorobiłem statyw. Obrę- 
cze z papieru zrobimy naklejając na 
wkład (5) paski papieru o średnicy 
1 cm. Obiektyw (1) wkładany jest do 
środka tubusu głównego (wraz ze swym 
tubusem). 

* Mam nadzieję, że wielu spośród czy- 
telników zbuduje sobie takie lunety. A 
można zrobić większe składając np. 
szkła +-0,5D (otrzymamy wówczas +-1D). 


ODAJŻE nojciekowszą mglowicą 
na niebie jest znano mglawico 


lat świetlnych 


Byka, gwiazdy o niesłychanie jasnym 
blasku. Gwiazda ta była tak jasna, że również silne iródło promieniowania 


POZOSTAŁOŚĆ 
PO SUPERNOWEJ 


Mgławica to posiada szereg własno 
ści, które wyróżniają ją spośród innych 
Krab znajdująca się w gwiazdo- mgławic gazowych naszej Gołośtyk 
zbiorze Byko, oddalona od nas o 5000 Składa się ona z dwóch przamteoja- 


Jest ona pozostałością cych się części: ciągłej. bezkształtnej 
po wybuchu gwiazdy supernowej Tok masy i sieci oddzielonych od webie 
wspaniałe zjawisko nie moglo być nie- włókien (ta właśnie część rozszerta 
zaobserwowane 
obserwatorów. W. kronikach chińskich, go. rozszerzającego sę obłoku Tem- 
japońskich i arabskich pod datą 1054 peratura kinetyczna gazów w tej mgla 
roku noszej ery jest wzmianka o na- 


przez starożytnych się). Sieć włókien ma wygląd ażurowa. 


wicy wynosi około 150000'C. Maso jaj 
się w gwiazdozbiorte jest prowdopodobnie sto rozy mniejsza 
od masy Słońca. W mgławicy odkryto 


kże podjąć naukę w SO Em SM 510): 
- ach odzieżowych. 
Nauka w nich trwa 4 lata. 
kształcą one techników na 


: technologa 0- 
majstra-brygadzisty. 
go i pracownika kon- 
lechnicznej. Świadect- 


, Ę | E h 
dojrzałości i ukończenia bowałem zastosować ew a 
s: 15 mm, lecz obraz — chociaż o wieie 


większy — był nieostry i mętny (rozma- 
zany) a tokże ciemny: zgodnie z re- 


szkoly upoważnia do 
jmuowania nauki na 
zych uczelniach. 
oły Odzieżowe zapew- 
jw Niezam żnym uczniom. 
/ 0d pierwszego roku na- 
pomoc  stypendialną. 
Wny wydaje się fakt. 
opcy raczej omijaj 
Szkoły. A szkoda! Płze: 


VZZZZZZZZŻŁŁŻĄĄĄ ZEP 


i 


18 - 22 «m 


okularu użyłem tej samej lupy co po- 
przednio, co dało powiększenie 


Wymienione szkła do obiektywu ko- 
szluja niewiele: +-1D — 14 zł 50 gr: 
+ 2D -— 14 zł 50 gr; lupa 5x (z rącz- 
ka) — 50 zł (© 25 mm). 

Choć aktualnie nie posiadam mniej- 
szej lupy, np. o f = 4 cm to postaram 
sie ja kupić w najbliższym czasie. Ale 
tu muszę czytelników przestrzec: pró- 


Części składowe lunety (prócz szkieł) 
radzę pomalować na czarno tuszem, 
co zapewni lepszą jakość obrazu. 
Wszystkie elementy lunety wykonałem 
z papieru (brystolu), który kosztuje 3,40 
zł za arkusz (potrzebne są dwa, trzy 
arkusze). Kleić można „Uniwersolem” 
3,50 zł za opakowanie) lub „Klejno- 
tem” (6,40 zł). Wszystkim milośnikom 
życzę owocnych obserwacji. 
Ryszard Matuszewski 
skr. poczt. 3 
77-330 Czarne 


PS. Chętnie nawiąie korespondencje na 
temoty astronemicine. 


RZZZZZZZZZZEŁSEZŻŻĄŻĄCĄ 


obserwowano ją przez pół roku nawet 
w dzień (!) po czym stopniowo zgosła 

Gwiazda ta (supernowa) wybuchła 
5900 lat temu (pamiętajmy, że światlo 
od tej mgławicy biegnie do nas 5000 
lot). W miejscu wskazanym w starych 
kronikach, obecnie obserwujemy mgła- 
wicę o niezwykłych kształtach (patrz 
foto). Z obserwacji spektralnych wyni- 
ka, że mgławica ta rozszerza się w* 
wszystkie strony z prędkością okolo 
1300 km/s. 


radiowego. Na tej podstowie ostrono- 
mowie doszli do wniosku, ie pozosta 
łości supernowych stoją nę lokie ra- 
diomgławicomi. Jest to jeszcze jedna 

na pewno nie ostołnic ciekowo wła 
sność mgławicy Krab. którą intensywnie 
nadal badają astronomowie radio 
astronomowie. 


Bogdon Marcimak 
ul. Wolskiego 1/2% 
09-400 Ploch 


NAJDALSZA? 


Z zainteresowaniem przeczytałem wy- 
drukowany w TOMIK-u z dn. 17.02.76 r 
artykuł o galaktykach i mgławicach. 
Chciałbym dorzucić do tego tematu 
jeszcze parę inłormacji. 


3C-123 jest to gigantyczna gołoktyko 
5 do 10 rary większa od naszej Golak 
tyki. | jest obecnie najdalszą obserwo- 
waną galaktyką. Jeszcze jedną cieka- 
wostką tej goloktyki jest to, ie przed- 
stawia się ona nam tak, jak wyglądała 
gdy wszechświat byl o połowę mlod- 
sry, tin. na długo przed powstaniem 
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Najsławniejsi krawcy i 
tanci mody to właśnie 
ymi. (ma) 


Nie, nie — knyczał. — Nie odej Ń . 1a: 

i 0 jdę. Niech się dzieje, co 

4 aostanę. Ale nie zatrrymam Indian. Mówią, ie za 
jes urupuri | ie wrócą do domu. Pozwólcie im 

ich nie zatrzymam. 


m taczekać do jutra! — krzyknąłem. — Prze- 


bo, każ 
Rea nich ji 


i Panie. Obiecuję, że raczekają do jutra — od- 
7 Ale co teraz dla was zrobićł 


: a” moc roboty, ale znakomicie wywiązał się 1 1a- 
i Doste polecenie przede wszystkim odwiązał linę 
' ug erzucil jeden jej koniec na wyżynę. Lina nie 
Nie Sd sznura do suszenia bielizny, ale za to bardro 
Poslużyloby nam za most, ale mogla się przydać, 
szkl Byle gdzieś wspinać. Potem Zambo przywią- 
na liny do worka 1 żywnością, wniesiońego U- 
z zę To pozwolila nam przeciągnąć worek nad 
Seji ji byliśmy zaopatrzeni przynajmniej 
Zambo nawet nic tu nie znaleźli do jedzenia. 
4 Anną an do namiotu i wniósl jeszcze dwa po- 
ą naboi i wieloma innymi rzeczami. Wszystko 


we 
wm isredł no dół ropewniojąc nas, ie 
i1ego ranka. 


wspomniany sposób. Ściemniło się jui- 


RYS 2 RY51 


Prawie cała pierwsza noc na wyżynie zeszła mi na opisy- 
waniu przy mdłym blasku świecy naszych przygód. „Zjedliśmy 
kolację i rozbiliśmy obóz tuż nad urwiskiem. Pragnienie ga- 
siliśmy dwoma butelkami wody Apollinaris, które znalazły się 
w jednej ze skrzynek. Trzeba było koniecznie poszukać jakiegoś 
źródla, ole nawet lord John mial dość wrażeń, jak na jeden 
dzień; nikt z nas nie zdradził więc chęci wyruszenia w nie- 
znane. Woleliśmy też nie rozpalać ognia i staraliśmy się 1a- 
chowywać jak najciszej. 

Jutro (a raczej —dziś, bo świta, gdy piszę te slowa) po rar 
pierwszy wyruszymy w głąb tej dziwnej krainy. Nie wiem, kie- 
dy znów będę mógł napisać — o ile w ogóle mi się to udo. 
Tymczasem Indianie jeszcze czekają i jestem pewien, ie Zam. 
bo raraz wejdzie na skałę po list. Miejmy nad , łe doj- 
dzie on do rąk adresata. 


P.S. Im dłużej zastanawiam się nad naszym położeniem, tym 
bardziej wydaje się beznadziejne. Nie widzę iadnych moiliwo- 
ści powrotu. Gdyby nad przepaścią roslo jakieś wysokie dnie- 
wo, moglibyśmy je ściąć i przerzucić most. Ale w pobliżu nie 
ma żadnego drzewa. Nawet wspólnymi śilami nie zdołalibyś- 
my przywiec 1 glębi wyżyny dość wielkiego pnia; Lina zaś jest 
o wiele 1a krótka, by się po niej spuścić. Nie, jesteśmy w sy- 
tuacji beznadziejnej... beznadziejnej! 


PRZYDARZYŁO NAM SIĘ COS NIEZWYKŁEGO 


się coś niezwykłego i wciąż nam się przy- 

Pei jdzęcś papieru to pięć rozlatujących się no- 
dora. i moc luźnych skrawków. Mam tylko jeden jedyny ołó- 
pozie le tok dlugo. jak będę móg! ruszać rękq, nie przestanę 
prze naszych przygód i wrożeń. Skoro jesteśmy jedyny- 


8 Otóż niedawno dr H. Spinvad (USA) 
zdołał zmierzyć 
rowskie w widmie obiektu 3C-123, a 
1atem określić jego odleglość wyno- ul. Rembielińsko 5 m 73 
siącą 8 miliardów lat światla. Obiekt 


przesunięcie dopple- 17799 Słońca. 


Wojciech Rogowski 


03-343 Warszawa 


mi ludźmi na świecie, którzy oglądają takie dziwy, waine jest, 
bym notował wszystko za iwieżej pamięci i zanim, oczywiście, 
nieustanne niebexpieczeństwo wiszące nod nami nia przy- 
pieczętuje naszego losu. Obojętne, czy ło Zambo będzie mógł 
w końcu zabrać te listy nad rzekę, czy ja zdołam jakimi cu- 
dem wydostać się cało i przywieić je 1 sobą do kroju, czy 
też jakiś śmiały podróżnik pójdzie naszym iladem i być może, 
korzystając 1 udoskonalonego samolotu, znajdzie stos moich 
notatek — jedno jest pewne: to, co piszę, przejdiie do połom- 
"sh jako klasyczny przyklad najprowdziwsiej w świecie przy- 
gody. 

Nazajutrz po dniu, w którym ten lotr Gomex uwięził nas na 
wyżynie, rozpoczął się nowy okres naszych przygód. Ten ranek 
zaczął się od wydarzenia, które bardro niemile usposobilo 
mnie do miejsca naszego pobytu. Ledwie otworzylem oczy po 
krótkiej drremce — zapadlem w nią dopiero o świcie — ujrza- 
lem coś niezwyklego na własnej nodze. Nogawka spodni pod. 
winęla mi się w nocy, obnażając skrawek skóry nad skarpet- 
kq. Na gołym ciele mialem wielką purpurową jagodę. Zdui- 
wiony pochylilem się, by ją zdjąć. Jakie się przerazilem, gdy 
pękła mi w palcach, a krew trysnęla wkoło. Krzyknqlem 1 
obnydzenia i ten krzyk ściągnął do mnie obu prołesorów. 

— Bordro ciekowe -— rzeki Summerlee pochylając się nade 
mną. — Olbrzymi kleszcz i jak sądzę, jeszcze nie sklasyfiko- 
wany. 

— Pierwsty owoc naszych trudów — odezwał się Challenger 


swym tubalnym głosem i ze zwykli danteri ń |: 
— Tneba nadać temu kie czawiteceei eż Wieże kad 


Cdn. 


er i Filo |(--. 


ZW o ; cą i | 
ZOBACZY DIĘ, Wj Z] 
ASC 213 


Jnc , 


WIESZ 


JIL... CAŁA ZJE ZONA PRZEZ 
MÓLE.. MOGĘ JA WZIĄC 
ŻA PÓŁ CENI 


ADRES nypąy / 4 
kotówska 14 „Cd 


wa ADpy 4 i 
al. 1 Mają dt 


wice L5 
UKAZUJE wą 
CZWAmN, | „ft 

IEKDAG uj, 0%y 
ianisław R u) 
Dąbrowsk; 4 eg 
wiecka, p.,”%4 

KUPIŁ NIE KUPIŁ KRY KOValknyj 
POTARGOWAŁC 9). Wojejacjska 


MOZNĄ 


cy cholska, Bro, ? 


LUBIĘ TAKIE TELEFONY; 

6PÓKOJNE Rad. naczelny 

INTERESY, Sekr. radotcj, 
Drial Łącinośe; y 

£ Crytelnikom; 

Nie zamówi, JĄ 


aka ea pe 
gencja wy I 
Warzawa wia ęstną 

Telefony: Dy 
Dzial  Wydawnow © 
29-56-19. Pronuma. 7 
miesieczna na x 
RZA 21, półroczną ję R 
ZM zl. Od Instyteg 1% 
miast wojewńdryw % 
preaumerate zmyj i 
lącznie miejscow, - 
delegatury ZW > 

ka-Ruerh" w iermiać 

lnpada na rok naro 


"m 


ao) 
a. 


TO JEST ZA 
MREA GEOWAR ? 


NASE 


WITAJCIE MRTYŚcI! 


NA TEN UJ PO_PEKNSTM 
M WYLI k- CZFSIE -.. » yy 
SUTRZE =T= E w ka-Rueh" rs; 74 
OE TYS Se" prowa PE 
wyłącznie 3 


pocztowa 


ZACHOWLUI SIĘ TERAZ. 
OLE OAK ALE siĘ ZĄZ 
CHOWUŃI 


R 
SWIERZBI.. 


M  ksIRZĘ DZI5 WIECZÓR 
CZEKA NA CIEBIE, PRNIE... 


MAMY PARDZO 
BOGĄ TP 
PROGRAM 


MSZWETKO 


DO 
PRZEDSTĄ — 
MIENIA PRZY 
? GOTOWANE 


SZCZEGÓLNIE 
NUMERY 
SIŁOWE... 


nraz listnnow 
10 dnia miesiaca 

za okres: pronumegn h 
Prenumerat p 
wysylki za gr 
o M. droźwa 
ty krajowej, pr 
„Prasa— Książka 
trala Kolportażu 
dawnictw, ul 
40—33534 Warwz 
nr 1531-71 w ie 
numeraty krajo 
wu 17046. 


Redakior odpa 
Marla Jaworsua 


Opracowanie graficze 
Henryk Chmielewii 


Redakcja trchniczaa 
Anna Dąbrowska 
DRUK: 


Graficzne 
skiego”. wa 


zam. 353/138. 
NFndakiu — tbłndwł] 
NIE ZAPOMNI 


OTO 
NAS3 | 


POCZTOWY 


[CONAN DOYLE | © 
tlum. Jadeusz Evert 


Potriykśmy oniemiali ze zdziwienia. 

Na trawie leżał wielki złamany konar, którym Gomez musial 
się posłużyć przy repchnięciu naszego mostu. Twarz Metysa 
iniklo, ale 1a chwilę znów się ukazała pałając jeszcze więk- 
szą nii iścią. 

- O mały włos nie zabiliśmy was glarem w pieczarze! — 
1awolal. — Ale ta śmierć jest gorsza. Przyjdzie wolniej i bę- 
dzie straszniejsza. Wasze kości zbieleją na wyżynie i nikt się 
nie dowie gdzie leią. A gdy będziesz umierał, lordrie Roxton, 
pomyśl o Lopezie, którego parę lot temu zastrzelileś nad rzeką 
Putumayo. To był mój brat i teraz mogę nawet umrzeć, srczę- 

dliwy. ie pomściłem jego śmierć. 

gz nam jeszcze zaciśniętą pięścią i znów rapanowala 


Gdyby len mieszaniec wywarli zemstę a potem uciekł, wszyst- 
ko mogloby się dla niego skończyć dobrie. Ale nieodparte, 
szaleńcie, iście romańskie zamilowanie do dramatyczności 
przypieczętowalo jego los. Roxton, zwany w trzech krajach Bi- 
ciem Bożym nie należał do ludzi, z których moina drwić bex- 
karnie. Metys schodził po przeciwnej stronie skały, ale zanim 
dotknął riemi, lord John zdążył dobiec brzegiem wyżyny do 
miejsca, skąd mógł go dobrze widzieć. Wystrzelil tylko rar 
i choć nie mogliśmy dojrzeć, usłyszeliśmy jęk i daleki odglos 
padającego ciała. Roxton wrócil do nas 1 twarzą niewzru- 
szoną, jakby wykutą z granitu. 

— Bylem bezdennym głupcem — powiedzial 1 goryczą. — To 
prier moją głupotę spadlo na was nieszczęście. Powinienem 
byl mieć się na baczności i pamiętać, ie ci ludzie nie zapo- 
minają o zemście rodowej. 

- A co się stalo 1 tym drugim? Gomez sam nie zepchnąql- 
by drzewa. = 

— Moglem go zastrzelić, ale pozwolilem mu uciec. Może nie 


brał w tym udziału. Kto wie jednak, czy i jego nie należało 
zabić, bo jak pan mówi, musieli działać we dwóch. 


Teraz, kiedy już zrozumieliśmy motywy czynu Gomera, po- 
częliśmy przypominać sobie jego różne podejrzane sprawki: 
upartą chęć poznania naszych planów, podsłuchiwanie pod 
namiotem, ukradkowe, nienawistne spojrzenia, na których 
przyłapywaliśmy go od czasu do czasu. Rozmawialiśmy o tym 
usilując otrzoskać się 1 nową sytuacją, gdy niezwykla scena 
na równinie zwróciła naszą uwagę. 


Jakiś bialo ubrany człowiek, a więc tylko porostaly przy ży- 
ciu Metys, uciekał co sil — jakby go śmierć gonila. O parę 
jardów 1a nim sadził w olbrzymich susach hebanowy Zambo, 
wierny nam Murzyn. W naszych oczach dopędiil zbiega, sko- 


jęĆ 
czyl mu na plecy i ramionami oplótl szyję Żw A 
upadli na ziemię. Po chwili Zombo wstal, spojić |_„g 
niętego u swych stóp człowieka i radośnie c R. 


ruszył w nasią stronę. Biała postać leiolo nierochom 
ku równoleglej równiny. J 
Dwóch zdrajców zginęło, ale zlo, które wyrządi!! 
Żadnym cudem nie mogliśmy wrócić na somoln4 E 
my mieszkańcami calego świata, a tera1 zostoliśmi „4 
cami tej wyżyny. Byly to dwie różne, nie zwiąionć ** 4 
cry. Widzieliimy równinę, która moglaby nas 
czólen. A 1a nią, za błękitnym, zomglonym horse" Ę 
rieka — otwarta droga do cywilizacji. Zabroklo kd 
wa między wyiyną a resztą świata. Najbardziej BL 
czlowiek nie 1dołalby przerzucić mostu nad przepaść ye 
rozwierała się teraz między nami i naszym dawni” sy 
Wystarczyla jedna chwila, by całkowicie zmienić A 
siej egzystencji. 4 
Wtedy to przekonalem się, 1 jakiej gliny ule s 


trzej towarzysze. Byli poważni i ratroskani, to żę" 
0 siediie 


zalamani na duchu. Na razie mogliśmy tylk gsl 4 
czu i czekać, aż Zambo wdrapie się na skalę. WI 
uczciwe, czarne oblicze, a niebawem i cala herku 
stać, ukazała się u jej szczytu. 


— Co mam robić? — zawołał. — Rozkożcie, 


gi 
rgwóć 
dop r 
tem 


a 1robi4 


My 

totwiej bylo rapytać niż odpowiedzieć. Jedno a] 

dzilo wątpliwości. Zambo byl jedynym lącznikie" | „jej 
mi i restta świata. W iadnym wypadku nie mó9 


Ciąg dalszy na stronie 7 


